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Wiadomości zagraniczne.
F  r  a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 27- Wrz eśn ia .
D z i e n n i k  s p o r ó w  zbijał w c z o ra j  o g ło ­

szoną p rz e z  o b ro ń c ę  N a t i o n a l  a za sadę ,  źe, 
jeżeli w o ln o  jest , p o c h w a l ić  publiczn ie  o so b i­
stą po litykę K r ó la ,  w o ln o  także być  p o w in n o  
publicznie go zganić. D z i e n n i k  s p o r ó w  
usiłuje tw ie rd z e n ie  t a k o w e  tćm  dose dov\ Ci- 
P nćm  w n io s k o w a n ie m  osłab ić ,  źe K arla  me 
zakazuje ch w a l ić  g o ,  ale nie d o z w a la  go ga- 
r,|ć. Jeżeli  już w ś r ó d  o b ec n y ch  okoliczności 
j^ e s tó so w n ą  jest rzeczą  w d a w a ć  się w  r o z ­
b ió r  tak delikatnćj zasady , t ru d n ą  te in  bardz ie j  
do  pojęcia zdaje się r z e c z ą ,  jak w ła ś n ie  te raz  
D z i e n n i k  s p o r ó w  m ógł opozycyi tak up ra -

Sn ione  pole do p o p isy w a n ia  się z sw o ją  o hy -  
ną  po lityką o tw o rz y ć .  —  K u r y e r  f r a n -  

c u z k i  w  te n  sposób  na to o d p o w ia d a :  
• T w ie r d z e n i e  D z i e n n i k a  s p o r ó w  jest ca ł ­
k iem  śmieszne. N ik t  m u  nie z a b ran ia ,  gdy 
t t ió w i o K ró lu ,  u ż y w a ć  w szy s tk ich  io rm u łe k ,  
jakie ty lko  p o c h le b s tw o  nas tręczyć  m oże .  
N ie c h  bije  c z o ł e m ; jeżeli m u  się p o d o ­
b a ;  na tćm cierpi ty lko  osobis ta  go d n o ść  
i*§o re d a k to ró w .  Ale K r ó l o w i ,  czyli to  g a ­
n ią c ,  czyli tć i c h w a lą c ,  cz y n y  r z ą d u  p rzy p i-  
•Jf>Tai ,  Karta zabrania. ISie chce ona, aby

W K ró lu  tożsam ość  z polityką r z ą d u  u p a t ry ­
w a n o ,  n a w e t  gdyby  m u  to za zasługę p o c z y ­
t y w a n o  ; p r z e z  to  a lb o w ie m  stałby się o d p o ­
w ie d z ia ln y m  w  oczach  s t r o n n ic tw  i n ieobli-  
c zone  n ie b ezp ieczeńs tw a  z la łyby  się na g ło w ę  
jego. D ru g im  w y p a d k ie m  o w ć j  zagubnej za ­
sady  b y ło b y  p o z b a w ie n ie  o b rad  w sze lk ie j  
w o ln o śc i .  J a k ż e b y  op o zy c y a  m og ła  zdan ie  
sw o je  b ez  ogródki o dążnośc i i c zynach  r z ą d u  
o b ja w ić ,  gdyby  przyjacie le  M in is te ry u m  K ró la  
jako s p r a w c ę  o w e j  polityki w y s ta w ia l i .  O b ­
w ieszczając  K a r ta ,  źe K ró l  jes t  n ie tyka lny  a 
M in is tro w ie  są o d p o w ied z ia ln i  , dość  ja­
w n ie  dała  do  z ro z u m ien ia ,  że K ró l  rządz ić  
nie p o w in ie n .  Jeże l i  zaś to  p rzec ież  czyni, 
K ar ta  b y w a  naruszona .  Jeże li  istnieje s t ro n ­
n i c tw o ,  chcące ta k o w e m u  p rz y w ła sz c z a n iu  
polrlaskiwać i K ró la  za to  c h w a l ić ,  s t r o n n i ­
c t w o  ta k o w e  n iw e c z y  sys tem  rep rez en ta cy jn y  
i n araża  nas na rew o lu c y ą .  O so b is ty  r z ą d  je s t  
■aeubnvm  dla w o ln o śc i .  F ra n c y a  m a  daleko  
w ię k s z ą  n i e p r z y j a c i o ł k ę -  D o p ó k i  n am  ty lko 
jakako lw iek  w o ln o ść  pisania pozostan ie  ścigać 
ją  b ędz iem y  w’ osobie M inistrów '.  B ę d z iem y  
się d o m a g a li ,  aby p ra w a  w r z e ś n i o w e  do ty c h  
z a s tó so w a n o  o s ó b ,  k tó re  K ró la  s w e m i  po­
c h w a ła m i  za czyny  M in i s t ró w  o d p o w ie d z ia l ­
n y m  czynią. N 'e  obraża ją  o n e  zaprawdę 
królewskości, ale obrażają Kartę, której
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w sz y s tk ie  w ł a d z e  p ań s tw a  na  w i e r n o ś ć  p r z y ­
sięgły.  «

P o d ł u g  doniesień z C l e r m o n t  zrobi ł a tu  w i e l ­
kie  w ra ż e n i e  oko l i czność ,  ze przy r o z r u c h a c h  
t a m e c z n y c h  s z w a d r o n  d ragoni i ,  ch oc i a ż  się 
z  lu de m nie b ra ta ł  w p r a w d z i e ,  przecież p rzez  
s c h o w a n i e  pałaszy do p o c h e w  okazać miał  
n i e ch ę ć  g rom ien ia  r o d a k ó w .  T e r a z  zaś ok a ­
zu je  się jasno i z rozkazu  dz iennego d o w ó d z c y  
p u ł k u  tychże  d r a g o n ó w ,  i z p isma p o c h w a l a ­
jącego w y d a n e g o  p rzez  g ł ó w n o  d o w o d z ą c e g o  
O e n e r a ł a ,  ze s z w a d r o n  ó w  jak na j t rosk l iwie j  
p o w i n n o ś ć  s w ą  pe łn i ł ,  i ani na  c h w i l ę  o w y ­
p o w i e d z e n i u  p os łu s ze ń s tw a  nie myślał .

T e m p s  za w ie r a  nas tępu jące dość  mys tycz ne  
u w i a d o m i e n i e :  „ P r z e d  kilku nocami  zakrad ły  
się t r zy  osoby  po ta jemnie  do pa rku  St.  Cloud  
i zbliżały'  się w ł a ś n i e  ukrad ką  do pałacu,  gdy 
żołn ie rz  na w a r c i e  s tojący « k t o  i d z i e *  za 
w o ł a ł .  Na o d p o w i e d ź  ich, źe r o n d  idz ie ,  k a ­
zał  im  się żo łn ie rz  p rzyb l i żyć,  lecz za le d w o  
to  w y m ó w i ł ,  aliści j eden  a nich ujął go za 
b r o ń ,  a d w a j  inni  po ch w y c i l i  za gard ło .  P o d ­
czas pas sow ani a  się puści ła b r o ń ,  w  sku tek 
czego  napastnicy  ob awia jąc  się a l a rm u uciekli .  
7 i począ tku  nie d a w a n o  b a r d z o  w ia r y  o p o w i a ­
d a n i o m  Żołn ie rza,  ale w k r ó t c e  z p o k r w a w i o ­
n y c h  p r z y b o r ó w  sz y ld w a c h a  p r zek ona no  się o 
p r a w d z i e  i w n i o s k o w a n o  s t ąd,  źe j eden  z n a ­
p a s t n i k ó w  p r z y  szamotan iu  musiał  o t r zym ać  
ranę .  Żo łn ie rz  ze zna ł ,  źe nie mógł  poznać  
Kto go n a p a s t o w a ł , to tytko w id z i a ł ,  ze jedna 
z  osob  tych  by ła  po rzą dn ie  b a r d z o  ub ran a . "  
I n n y  tute jszy dzienn ik  rob i  nad  ł ćm  n a s t ę p u ­
jącą  u w a g ę :  „ Z  tej okol iczności  m o ż n a  sobie 
w y t ł u m a c z y ć  od dni kilku r oz ch od ząc ą  się 
p og ło sk ę ,  p o d ł ug  którćj  m ia n o  się s ta rać w p aś ć  
d o  pałacu  St.  C l o u d ,  i m ło d e g o  H rab ję  1'ary- 
ża i Xięcia C h a r t r e s  z t amt ąd  up ro w a d z i ć .  
S p r a w c ó w  tego  spisku już m ia n o  ująć i sądo 
Wi oddać .

M ó w i ą ,  l e  w  ro ku  tym of i ce rom i żo łn ie ­
r z o m  nie b ęd ą  d a w a ć  u r lop u ,  i źe tylko n a d ­
z w y c z a j  w a ż n e  interessa fami l i jne służyć będą 
za  wy ją t ek .

W i a d o m o ś ć  o ustąpieniu  A n gl ik ów  z St. 
J e a n  d Acre_ w  sam w łaś n ie  czas nadeszła,  
dla p rzy t łu mien ia  n a r o d o w ć j  zazdrośc i  F r a n ­
c u z ó w ,  k tó rzy  Sy ry ą  już za p r o w i n c y ą  a n ­
gielską u w a ż a ć  zaczęli .  P o n i e w a ż  zaś
Sćjdzą, ze ustąpienie A n g l i k ó w  z mias t  dla 
ou l t a n a  zdo by ty ch ,  tylko w s k u t e k  m o c n y c h  
p r z e d s t a w i e ń  dyp lomacy i  nas tąp i ło ,  uw aż ać  
w i ę c  tez r ó w n o c z e ś n ie  oko l i czność tę mo ż n a  
za n o w y  d o w ó d ,  że w p ł y w  F ran cy i  na  o g ó l ­
n e  interessa św ia ta  nie |est  u k r ó c o n y m ,  jak 
to  nam ię t na  już głosi ła oppozycya .

. Z d n i a  29.  W r z e ś n i a .
Nas tępujący  a r tyku ł  D z i e n n i k a  s p o r ó w  

z ro b i ł  niejakieś w r a ż e n i e ,  gdy od  kilku łyg° ‘ 
dn i  podz ie lano  p r z e k o n a n ie ,  iż r ząd  i r ancuzki  
o ogó lnem ro zbro jen iu  zamyśla.  „ T r u d n o  nam, 
p o w i a d a  w s p o m n ia n y  dz i enn ik ,  pojąć upor  
czy w  ą w y t r w a ł o ś ć ,  z jaką dzienniki  angiel­
skie ciągle pytan ie  o ro zbro jen iu  flotty naszćj 
wzn ieca ją .  Jeżel i  pod  tern rozbr o je n i e  o k r ę ­
t ó w  l in io wyc h  i f regat  r o z u m i e j ą ,  k t ó r e  o be ­
cnie są u zb r o jo n e ,  naglenie t a k o w e  zdaje n am  
się b y ć  t r u d n e m  do  w y t ł u m a c z e n i a ;  by łoby  
to  a l b o w i e m  to  s a m o ,  co zaprzeczać  nam  p r a ­
w a  u t r z y m y w a n ia  siły zb ro jne j  morskie j .  D o ­
magan ie  się rozbro jen ia  naszych  o k r ę t ó w  li­
n i o w y c h  r ó w n i e  by łob y  d z i w n ć m ,  jak gd y by  
się m o c a r s t w a  na s ta łym lądzie zwin ięc ia  n a ­
szych p u ł k ó w  l i n i o w y c h  d o m a g a ły ,  pod  p o ­
z o r e m ,  »e w  czasie pokoju armi i  nie  p o t r z e ­
b u j e m y ,  i źe b rygady  żandar ine ry i  są dos ta t e­
czne do  u t r zym ania  b e z p i e cz eń s t w a  w e w n ą t r z  
kraju.  B y ł ob y  to w  oczach  całego ś w ia ta  nie- 
r o z s ą d n e m  żąd an i em ,  a przecież dzienniki  an* 
gielskie zdaję się tego po nas pod w z g l ę d e m  
morskie j  siły zbrojne j  domagać .  P r z e d  u n i e ­
w a ż n ie n i e m  t rak ta tu z dn.  15- L ipc a ,  g d yśm y 
się jeszcze w  d z i w n e m  zna jdo wal i  położen iu ,  
w  jakie nas pol i tyka Pana T h ie r sa  w p r a w i ł a ,  
nik t  bez  w ą tp i e n ia ,  n a w e t  z tamtej  s t ro ny  
K a n a ł u ,  podo bne j  poli tyki  za rzecz  szcze rą  
u w a ż a ć  nie  mógł .  R o z u m ni e  m ó w i ą c ,  i t e raz 
jest to samo.  Jeżeli  p rzy  o b ec n y m  stanie E u -  
r o p y  p r zy p u śc im y ,  _ iż narody  mają niejakio 
p r a w o  t roszczenia S'ę o zob opó lny  stan w o js k a  
s w o ic h  są s i a d ó w ,  i . j t cnccas  n a m  Angl ia ,  p r a ­
w n i e  biorąc ,  nie m o ż e  czynić zarzutu,  ze fiottę 
z 20 o k r ę t ó w  l i n i ow yc h  u t r z y m u je m y ,  gdy  
ona sama 29 o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  uzbroi ła-  
Mogl ibyśmy tysiąc pol i tycznych p rzy toc zyć  
d o w o d ó w ' ,  nakazujących n am  ciągle jeszcze,  
a m ia n o w ic i e  na m o r z u ,  za t r zy ma ć  wielką  
siłę zb ro jną ( u n  g rand  a r m e m e n ł  de  p r ec au ­
t ion) .  Moglibyśmy się za py tać ,  czy po rzą dek  
i pokó j  is totnie i zupe łnie p r z y w r ó c o n o  w  k r a ­
j ach ,  w  k tó rych  gw-a l towne  uskutecznienia 
t r ak ta tu  l ipcow’ego w o j n ę  d o m o w ą ,  be z r ząd  
i zamieszan ie  w y w o ł a ł o ;  czy Syrya  spokoma,  
lub czy jest ł u p e m  naj smutniejszego n ie ładu ; 
czy uzna na  neu t ra lność  o b y d w ó c h  cieśnin* 
Bo s f o r u  i D a r d a n e l l ó w ,  zabezpiecza także E u '  
r o p ę  p r z e c iw  wsze lk im s y m p t o m a t o m  r °** 
p r z ę ź e n i a , jakie się w  p ań s tw ie  t u r e c k i ć m  

ob jawia ją?  Mogl i byśm y się nakoniec *apylac» 
czy gab ine t  to r y so w sk i ,  dos ta ws zy  się do »te* 
r u  r z ą d u ,  nie zastał dyp lomacy i  Lorda  1 on-  
sonb eg o  w  s p r a w ę  a l bo ,  w y r a ź n e j  m ó w ią c ,  
w  in t ryg ę  u w ik ła n ć j ,  ma jące j  jedynie na ce la  
z g o t o w a n ie  n a m  k ł op o tu  w  Tun i s i e  i prze-
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**kadzania ta m zc  naszym  in te re s so m ,  b e z
osiągnięcia korzyśc i  dla kogozkolw iek . P r a ­
w o ś ć  S ir  R o b e rta  P ee la ,  z ochotą  m u  tę  s p r a ­
w ie d l iw o ś ć  o d d a je m y ,  z rzek ła  się o w ć j  m a ło  
zaszczytnej sp u śc izn y ,  i sp o d z iew a m y  się po 
P ra w o śc i  Sir R o b e r ta  P ee la ,  jako też Xięcia  
.W elling tona ,  iż każdy p o w ó d  do zazdrości 
* n ie d o w ie rz a n ia  m iędzy  ob iem a narodam i z n i ­
knie. Jeże li  za te m  radz im y  F ra n c y i ,  aby 
wzbrajań s w o ic h  jeszcze byna jm n ie j  nie o g r a ­
nicza ła ,  nie czyn im y  te g o  z o b a w y  o p rzy -  
**łość, arii też z pode jrzen ia  p r z e c iw  jakiem u 
m o c a r s tw u .  P o ło że n ie  sam o Francy i p o w o -  
'̂-‘je ją do  stania się po tęgą m o r s k ą ;  u t r z y m y ­

w a n ie  arm ii m orsk ie j  nie ty lk o  jes t  dla nas 
P r a w e m ,  ale i o b o w ią z k ie m ,  a F ra n cy a  W cią -  
fi'i osta tn ich  25 lat o b o w ią z k u  tego zaniedbała .  
S tare  p rz y s ło w ie  niesie : N ie  m a  tego  złego,
ro b y  n i  d o b re  nie w y sz ło .  S tara jm y się przy- 
n.jjinniej korzystać z n a u k ,  jakie z n ie ro z w ag i
g a b in e tu , k tó re m u  1 a n  T h ie rs  p rze w o d n iczy ł ,  
W ypłynęły .  K ró tk i  |ego i a w a n tu rn ic z y  za- 
w ó d ,  k tó ry b y  z n o w u  w szy s tk o  n iem al by ł  
W pytan ie  z a m ie n i ł ,  okazał k ra jo w i naszem u, 
jak n iedosta tecznem i były  ś ro d k i ,  jakiemi m a  
ry n a rk a  nasza rozrządzała .  Jeżeli  silą m orską  
pozos tać  p rag n ie m y ,  nie p o w in n iśm y  m yśleć  
o rozbrajan iu .  Anglia udoskona la  s w ó |  m ate-  
rya ł  m orsk i z cz y n n o śc ią ,  p rzynoszącą  z a ­
szczyt hojnośc i jej p a r la m e n tu ,  p r z e s tw o r o w i  
jej z a so b ó w  i p o d z iw ie n ia  g o d n e m u  u rzą d zę  
n iu  jej a r s e n a ł u .  C zem u żb y  Anglia miała p o ­
czytać  naś lad o w a n ie  jej w  tern z s t ro n y  F r a n ­
cyi za rzecz n ie s tó so w n ą ?  D zienn ik i  angielskie 
t w ie r d z ą ,  źe stan m a ry n a rk i  angielskiej w  n i ­
k im  pode jrzen ia  w z n ie c a ć  nie p o w in ie n ,  z w ł a ­
szcza że poko jem  tchnące  zam ia ry  Anglii c a łe ­
m u w ia d o m e  są św ia tu .  T a k ,  pok ładam y z u ­
pełną ufność w  gab inec ie ,  k tó re m u  S ir  R o b e r t  
Peel p rz e w o d n ic z y  j ale czyliz i my nie m a m y  
r ó w n e g o  p r a w a  do  dom agania  się po d o b n eg o  
M ufan ia?  K tó ry ż  lu d ,  k tó ryż  rz ą d  dał w ię  
c®j ręko jm i od  F ra n c y i ,  i któż w ięcć j  ofiar p o ­
k o jo w i  św ia ta  z łoży ł?*

M o n i t e u r  p a r i s i e n  p o tw ie rd z a  w cz o ra j -  
®*e podanie  gazety T e m p s  p o d  w z g lę d e m  ze­
gnania żo łn ierza  je d n e g o ,  k tó ry  b y ł  na  straży 
W pałacu  St C lo u d ;  podaje  w sze lako: „ P r z e d ­
s ię w z ię to  na tychm ias t  najściślejsze badan ia  i 
k o n ty n u o w a n o  je dzisiaj rano .  P okaza ło  się, 
że chociaż skó rzane  rze czy  n ie ran ionego  ż o ł ­
n ie rz a  ślady k r w i  o k a z y w a ły ,  jest jednak  p r z y ­
czyna n ie d o w ie rz a n ia  p o w ie ś c i  jego.« 

■ A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 25 W r z e ś n ia .

Feargus O ’Connor d. 20. m. b. w  tow arzy­
stw ie tak nazwanej K artys tow sk ie j  R a d y  w y ­
k o n aw c ze j  Manschestru i członków  narodo­

w ego towarzystwa K a r ty s tó w  w  sześc iokon-  
n y m  pojeździe w ja z d  s w ó j  u roczysty  do  B ir ­
m in g h a m u  o d p raw ił .  M n ó s tw o  w ęg la rzy  z 
okolicy  p r z y b y w s z y  od  r a n a  do m ias ta ,  po łą ­
czy ło  się z o rszak iem , k tó ry  sk łada jąc  się p o  
w ię k s z e j  części z o b c y c h ,  p rz e c ią g n ą w sz y  
p r z e z  g łó w n e  ulice na w ie lk im  placu naresz­
cie się za trzym ał.  T u  O ’C o n n o r  s iedząc W  
pojeździe ,  d w u g o d z in n ą  m ia ł m o w ę .  P o w s t a ­
w a ł  n a  w szys tk ich  b y ły c h  d o w ó d z c ó w  K a r ­
ty s t ó w ,  przek lina ł  agitacye p r z e c iw  p r a w o m  
z b o ż o w y m  i o św ia d c z y ł ,  że I r la n d c z y k o m , 
chociaż  n iep rzychy lne  ku K a r ty s to m  o b ja w ia l i  
ch ę c i ,  n a w e t  m im o  ich w ła s n e j  w o l i  w o ln o ś ć  
w ró c i .  P rz y rz ek a ł ,  że p o łą cz y w szy  w s z y s t ­
kich p r a w y c h  R e f o r m e r ó w  w  Anglii i Szkocyi,  
lu d  cały do  k rucya ty  p r z e c iw  T o ry s o m  p o d ­
b u r z y ,  k iedy ci jeszcze gorsi n ie ró w n ie  od 
W h ig ó w .  VVhigowie go do  w ięz ie n ia  w t r ą -  
c n i ;  gdy b y  zaś F o ry s o w ie  na co p o d o b n e g o  
choć  p r z e c iw  n a jn iższem u  K ar ty śc ie  o d w a ­
żyć się m ie l i ,  to  o n  do  B i rm in g h a m u  p rz y j­
dzie  i zg ro m a d ze n ie  p rz y  b lasku p o ch o d n i  o d ­
p r a w i  a T o rysow ie  skutki tego  uczują . O ’C o n ­
n o r  zakończył m o w ę  s w o ję  w ś r ó d  r a d o śn y c h  
o k r z y k ó w  p o sp ó ls tw a ,  k tó re  się z resz tą  roz­
biegło ,  n ie  dopuszcza jąc  się n igdzie  g w a ł t ó w .

»M orn ing  C hron ic ie*  p o w ia d a :  „ F r a n c u z i  
b a rd z o  k w a ś n o  p a t rz ą  na  o św iadczen ia  prassy  
angie lsk ie j ,  nadającej im z p o w o d u  ciągle się 
w z n a w ia ją c y c h  z a m a c h ó w  na życie K ró la  
p r z y d o m e k  k r ó lo b ó jc ó w  i ło t r ó w .  N ie k tó re  
z n aszych  to ry so w sk ic h  gazet życzą w p r o w a ­
dzenia  su ro w y c ł i  p raw ’ , ogran iczen ia  w o l n o ­
ści d r u k u ,  ro z u m ie ją c ,  źe za te  szk a rad n e  k u ­
szenie się ca łym  krajem  b e r łe m  że la z n y m  
rzą d z ić  t rzeba .  N ies te ty!  przecież w sz y s tk ic h  
tych  sp o s o b ó w  już d o św ia d c z a n o !  Q u e n is se t  
sam  ro d z i ł  i w y c h o w a ł  się w  czas ie ,  k ied y  
ber ło  że lazne nad  F ra n c y ą  p a n o w a ło ;  ale cóż  
to  p o m o g ło ?  Później d an o  K o d ex  F iesch i’ego, 
pod  n a z w ą  p r a w  w r z e ś n i o w y c h .  C zyż  z a ­
pobieg ł o n  zam achom  k ró lo b ó jc zy m , is tn ieniu  
k lu b ó w  d em o k ra ty cz n y ch ,  sze rzen iu  się t o ­
w arzy s tw ’ k o m m u n i s tó w ?  B y n a jm n ić j !  —  
o w sz e m  ro zp o śc ie ran ie  się z łego  d ow uod ło  
bezskuteczności sys tem atu  za t rw ażan ia .  M im o  
u p o w sze ch n ien ia  z a b ie g ó w  k a ro l i s tó w  i k o m -  
n iu n is tó w ,  ab y  liczenie d y m ó w  lud  do  p o ­
w stan ia  p r z y w io d ło ,  m im o  b ru ta lnego  c z y n u  
Q uenisseta rzą d  i k o n se rw a ty śc i  spokojn ie  się 
zachow uj?-  N ik t  n ie  w n o s i  p r a w  w y ją tk o ­
w y c h ,  d o d a tk ó w  do  K o d e x u  F iesch iego  a P .  
G u iz o t ,  choć g ło w a  k o n s e r w a ty z m u ,  n ie  
w ie lb i  w ięcej b łog ich  sk u tk ó w  system atu  t r w o ­
gi. Teraźnie jsze  M in is te ry u m  p rzy ję ło  w i d o ­
czn ie  w ie lką  cpęść zasad l ibe ra lnych  p o p r z e ­
d n ik ó w  T ° naszych torysoyyskich
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krzykaczy rozumu  nauczyćby po w in no ,  P o -
winn iby  się przekonać ,  że m ężowie  stanu w  
Francyi  w  tej mierze mędrsi  są od nich. J a ­
koż  nigdy dla sp rawy oświaty w  Francyi  tyle 
nie uczyniono,  ile od roku 1830. Ze F r a n ­
cuzi religii żadnej nie mają ,  nad te'm istotnie 
u b o l e w a ć  t rzeba, i jak z łemu temu zapobiedz, 
jest g t ów ne m  i t rudnem pytaniem dla rządu;  
ale tyle n ie zawodna ,  że ber ło żelazne Tory-  
s ó w  albo system politycznego gnębienia do 
ozywieńia wia ry  religinej n ies tósownym za ­
p r a w d ę  są środkiem!

Z d n i a  28. W r z e ś n i a .
Na  odbytem n i edaw no  w  Dublinie posie­

dzeniu repealskiem oświadczył  O ’Connell ,  iż 
się teraz u tw or zy ł  komitet  w  celu p r z y w i e ­
szenia  do skutku to w ar zy s t w a ,  któregoby się 
cz łonkowie  obowiązal i  nosić suknie li tylko 
z w y r o b ó w  irlandskich. Sam O ’Connell  bę­
dzie, odtąd ty ’ ’> axamitny kołnierz i takąż 
wes ikę  nosił,  i wszystkim patryotom u ż y w a ­
nie axamitu irlandskiego zaleca. Godłem tego 
tow arzys tw a  będzie: « Wypędzimy wszystkie 
płody angielskie,  z wyłączeniem węgli  k a ­
miennych!  “

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 27. Września.

W c z o r a j ,  na dniu t rze c i m uroczysto śc i
W rz e śn io w y c h ,  stały wojska  tutejszej załogi 
w  koszarach sw ych na pogotowiu ,  ponieważ  
rozeszła się pogłoska,  źe tak nazwani  Oranży-  
ści zmierzają bunt  podnieść.  Uroczystość je­
dnak odbyła się bez najmniejszej przeszkody.

N i e m e  y.
Z S t u t t g a r d u ,  driia 20. Września .

N. Król i Ban nasz miłościwy na uświetnie­
nie uroczystości wczorajszej  (jubileusza 25le- 
tniego błogiego panowania  swego)  i amnesty ą 
b ez w a r u n k o w ą  d l a  w s z y  s t k  i c h  p r z e s  t ę-  
p c ó w  p o l i t y c z n y c h  w  kraju swoim  najla- 
skawiej  w ydać  raczył.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 21. Września.

( G a z .  Vow.) — Podczas gdy jedno s t r o n ­
n ic two w  Hiszpanii miota się jak szalone prze­
c iw  stolicy apostolskićj , oderwaniem się od 
kościoła odgraża i rząd manifest wydaje,  który 
co do bezczelności wszystko dotąd wiadome 
p r z e c h o d z i ,  przywozi  tu jeszcze każda poczta 
jak dawnie!  prośby o dyspensy,  a co jeszcze 
wię.ććj znaczy, niektóre na wet  opatrzone  
w  polecenia samego Regenta.

h iążę Don Mario Gabriell i ,  s p o w i n o w a r o -  
ny Z Napoleonem pr zez  s w o j ę  ż o nę ,  córkę 
Lucyana  Ro napa r tc go , umar ł tu nagle dn. 19,, 
nie ęhęrpjąc poprzednio wcale.

A u s t r y a .  , ,
Z K o l o z w a r  (Klausenburg)  W ZiemiSied* 

miogrodzkićj ,  donoszą pod dn. 6. Września : 
«Dziś  na zupełnem zgromadzeniu rady kroi. 
k ra jowego G ub e rn i um ,  odczytano n a j ł a s k a w ­
szą uchwalę  Najjaśniejszego Cesarza i Króla.
którą zagajenie 5ejmu w  Kolozwarze  na dz'en 
16. Listopada r. b. nakazano. Komissarzent 
królewskim i zastępcą Najjaśniejszej Osoby 
Swojej  mia nowa ł  J. C.  K. Mość c. k. rzeczy* 
wistego tajnego Badzcę ,  Szambelana ,  Kaw a­
lera wielkiego krzyża cis. austryackiego orde- 
ru  Leopolda i jubilowanego Prezesa król. Gu" 
bern ium k ra jow ego,  Jana Josika d e  B r a -  
n y i c s k a .  Przyczem n o w o  m ia n o w a n y  Ko- 
missarz królewski odprawi ł  w jazd  do Kolo- 
z w a r u ,  gdzie śród g r o m ó w  dział jak najuto* 
czyścićj p rzy jmo wany był przez król. G uber ­
nium kra jowe,  radę miejską i obywate li  miasta.

T u r c y a.
Z K o n s t a r i t y n o p o l a ,  d. 15. Września.
( L . G. P .)  — Zdarzony onegdaj przypadek 

omało nie poróżni ł  Por ty  z jej najszczerszym 
przyjacielem, t. j. z Austryą.  Zawiną ł  tu bo­
w i e m  okręt  handl owy tego nar odu ,  z ładun­
kiem rozmaitych machin.  Wielu T u r k ó w  u- 
dało się na pokład onego,  aby je oglądać;  nie 
w ie m y  zkąd i jak się to stało — dość przyszło 
przy tćj sposobności do kłótni a n a w e t  do bi­
jatyki. Wiadomą jest rzeczą, źe okręty kupieckie 
licznej osady nie mają ;  tureccy goście,  już i 
tak licznie zebrani ,  rozumiejąc,  źe ich obra­
żono,  przywołal i  jeszcze więcćj  z iomków 
s w ych  w  pomoc,  Austryacy z swój  strony, 
widząc  się zn ieważonymi ,  wywiesi l i  banderę 
i posłali do Ali Baszy Topszariy.  T e n  zamiast 
coby miał w  tak waźrići i przykrej sprawie 
sarn się pofatygować,  przestał na tern,  że 
dwudzies tu artylerzystów z 6 kawasami na 
pokład okrętu wysia ł ,  aby spór  załatwili- 
Wszakże  ci, dalecy od przywrócenia  pokoju,, 
p rzeciwnie  nieład zwiększyli,  a jeden z kawa- 
s ó w  odważył się n aw e t  banderę  ściągnąć,  ją 
podrzeć i nogami deptać. T o  nie mogło mu 
u.ść bezkarnie;  Baronowi  St ii rmer  doniesiona 
natychmiast  o tym wypa dk u i 2 5  k a p i t a n ó w "  
ró w n ie  od parostatków jak i innych okręt/wy 
oświadczyło ,  że nigdy bandery austryackićl 
pozdrawiać nie będą ,  skoro nie otrzyma )a^ 
najświetniejszej satysfakcyi. In te rnuneyu9** 
Baron Stiirmer,  który i w  najtrudniejszych ° .
licznoSciach z wielką oględnością postęp0'^?,  
umiał ,  potrafił i tu obrać s tósowne s r°dkl- 
Przekonany był naturalnie,  że co p°*P° s v\ °  
tureckie uczyniło,  z sposobem mt'ślenia rząiiu 
tureckiego najmnieiszój nie ma styczności.  
Wszyscy  kapi tanowie austryaccy =Mal1 i a d a '
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•yćuczyn ien ia ,  jak słusznie.  W  t y m  d u ch u  
"Wsia no  natycl . rn ast Baron a  T es ta  do  Por ty ,  
" ' c e l u  żądania onćj .  Min i s t er ,  urn bojaźn ią  
2d/ęte p r z y r z e k ło ,  że wszys tko  uc z y n i ,  czego  
tylko Austrya w y m a g a ć  będzie.  B a ro n  .><ur- 
tt ier  sądzi ł ,  iż z s p r a w y  pa rcya lne j  na n a r o d o ­
w ą  zamieniać nie w y p a d a  a tak po s t a no w io -  
110, aby  ba nde rę  aus tryacką obrażonego  okrę tu  
2 l  w y s t r za łam i  p o z d r o w i o n o ,  co dzisiaj r a n o  
tćz się stało. O p r ó c z  tego Ali Basza l opszany 
Pod sąd pójdz ie ,  co też z b a w i e n n e  w y d a  
skutki ,  J c h m o ś c i o w i e  ci nie chcą się b o w i e m  
®d lulki o d r y w a ć  a tak p rzykład kary ich g o r ­
l iwszymi  uczyni .  E ne rg ic zn e  i og lęd ne  po-  
s t ę p o w a n ie  Ba ro n a  S t i i rm e ra  zyskało tu p o ­
w s z e c h n e  z a d o w o le n i e ,  m ia no w ic ie  kiedy je 
p o r ó w n a m y  z b r a n ie m  się A n g l i k ó w  i F r a n ­
c u z ó w .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. W rz e śn ia .

M e h m e d  Ali p r z e k o n a w s z y  się,  że iego p r a ­
w d z i w e  za m ia ry ,  k tó r e  z w y s ł a n i e m  syna 
*Wego Sa idaBe ja  (nie  w n u k a )  łączył,  w  S t a m ­
bule się nie p o w i o d ł y , w id z i  się w  ko n ie cz n o ­
ści ,  jak d a w n ie j ,  szukania p om oc y  w  sobie 
s a m y m ,  w  swe j  zręczności  i zos tawione ;  mu  
jeszcze sile. Wiedząc ,  źe się na większą część 
o f i c e ró w  sw o ic h  spuścić nie m o ż e , '  a r mi ą  
sw o ją  z w szys tk ich  sobie pod e j rzanych  osób 
oczyszczać zaczyna.  P rzeds ięb ie rze  w ię c  
wie lk ie  zmiany  i r ed ukcye ,  znaczną  l iczbę niż­
szych i w y ż sz y c h  n a w e t  o f i ce rów już to  ca ł ­
k iem o d p r a w i ł ,  już to w  głąb’ kraju wys ła ł .  
Po do b n i e  postępuje w  admini st racy i  cy w i l n e j .  
Wszysc y  M u d i r s , M a rm n u r s ,  Scheohs  el bel­
led nagle urzędy s w e  stracili a w  miejsce ich 
r>ashąpili o f i ce rowie  i podof ice rowie .  O ko ł o  
dOO of ice rów porozse lano  na wszys tkie s t rony,  
flby w  ró żnych  o b w o d a c h  lunkcye  cyw i lne  
s p r a w o w a l i ;  p o  w s ia c h  zamiast  daw ni e | sz yc h  
^chechs  el bel led sierżanci  i po dof ice rowie  w  
t o w a r z y s t w i e  żo łnierzy ,  nada  ących rozka zom  
•eh należytą p o w a g ę ,  d o w o d z ą .  P rócz tego 
j^ y j ą w s z y  kilka p u ł k ó w ,  s łużących  na załogi 
l^ a,ry,  Alexandryi  i kilku innych miejsc,  reszta 
srrnii  całej  po Egipc ie  jest r o z lo k o w a n a  i t r u ­
dni się tylko ro ln ic tw em .

Z d n i a  7. W r z e ś n i a .
K rą żą  t u na jdziwnie j sze  pogłoski ,  dla czego 

Konsul rossyjskj rn;mo praw ie miesięcznego
łUj j U| P° y ' u ’ do tychczas  Haszy leszcze n i e  
odd a ł  w iz y t y  u r z ę d o w ó j ,  ab m u  ć
list s w o |  wie rzy te lny .  ŁamiiJ sobie nad 
g ł o w ę ,  podczas  kiedy osoby  d o b r ze  zainfor^ 
■nowane to  tylko p r z y p a ł o w i  przypisują,  
chociaż to za s t anawia ,  £e p r zyp ad ek  taki p rzez 
całe cz te ry  tygodn ie  zachodz ić może.  Kon su l  
angielski  już p r ze d  20 d n ia m i  Baszę odw ied z i ł ,

O  Kon su lu  p rusk im nic lu nie słychać.  P o ­
w ia d a ją ,  że konsulat  ten już kilku k up co m  tu ­
t e jszym o f i a r o w a n o ;  p o n i e w a ż  jednak rzą d  
w ie l k ic h  ko sz tó w  łożyć nie chce a posiadacze 
tej godnośc i  m ia no w ic i e  z p o w o d u  nat łoku  
rz e m ie ś ln ic zk ó w  n iemieck ich ,  k tó rzy  pod  p o ­
zo r e m  zwiedz en ia  g r obu  św ię te g o ,  po ca ły m 
W s c h o d z i e  żebrząc się tu ł a j ą ,  w ie l e  ma k ło ­
p o t u ,  n ik t  do tychczas u r z ę d u  w ak u ją ce go  
p rzy jąć  nie chciał .  D a w n i e j  b y ł  on  b a rd zo  
pożądany.  Py tam y się w sz e la k o ,  dla czego 
rząd  p ruski ,  grający przecież rolę w  s p r a w a c h  
W s c h o d u ,  P rusa ka  jakiego na  posadę tę o ty le  
w a ż n ą  nie przysć ła?  P rzec ież  mniei sze pań­
s t w a ,  n p. Sa r dyn ia ,  Hi szpania ,  Belgia ma ją  
tu  w ła s n y c h  k o n s u ló w  i nie p o w ie r z a ją  inłe-  
r essu  p o d d a n y c h  s w o i c h  z b a n k r u t o w a n y m  
k upc om .

Rozm aite wiadomości.
Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 15. Wr ześn ia .  —  S to  

d w a n a śc i e  d am  z szlacheckich rodzin  p r o w i n -  
cyi tutejszej ,  o f i a r o w ało  K r ó l o w e j  na p am ią t ­
kę poby tu  w  Sz łązku ,  p r ze py sz n y  kob ie rzec .  
Szlązki o rze ł  opasany  na n im  um ie sz cz on e m i  
w  k w a d r a t a c h  112 h e r b a m i  tych  familii.  
L z t ć r y  końce  zape łn ione są a rabeskami .  T o  
arcydzieło haf tu m a  o b w o d u  800 s tóp k w a ­
d r a to w y c h .

Z N e e s ,  d. 27. W r z eś n ia .  —  (G . DiJsseld.)
Dnia 25.  W r z e ś n ia  po po łudn iu  o 3. gęs te  

k łe mb y  d y m u  w  bliskości O b e r m ó r m t e r  z w i a ­
s t o w a ł y  n am  zbl iżanie się d w ó c h  p a r o s ta tk ów ,  
k tó r e  p łynąc  z w o d ą  szczególnie wie lk i  ogieii  
rozniecać się zdaw ały .  W k r ó t c e  s p o s t r z e ż o n o  
d w a  nide r l andzk ie  parostatki,* *>L>rustJs« ści­
gany p r a w i e  p r zez  szybko  p ł y n n y  » Agr ippi -  
n a « ,  k łó r y  w i d o c z n ie  ws ze l k ic h  u ż y w a ł  sił 
aby t amten  w y p r z e d z ić  i p r zed  n im do t u t e j l  
szego mostu  przybić .  Wsza kże  tuż p rzed m o ­
stem , aby cel s wó j  osięgirąć,  w ie lk i ,  t r u d n y  
do k ie row an ia  ok r ę t  za p rędko  i krótko z w r ó ­
con o ,  a tak część tylna okf ętu o kon iec m o c n o  
z b u d o w a n e g o  mos tu  naszego uderzy ła .  U d e ­
rzenie to było ok ro p n e!  Ca ła  p r a w a  część pa ­
w i l o n u  o k r ę t o w e g o  „ a miazgę się rozt rzaskała.  
P rzycz ep io na  do okrę tu  szalupa z e r w a ł a  p rz e ­
dnie poręcze mostu i u rzędnika t am stojącego 
obaliła.  Belki  wzma cn i a jąc e  mos t  z ł am ał y  się 
z s t r asz l iwym łosk o t em,  ł a ń cu c h  g r ub y  żela­
zny z e r w a ł  się,  r ó w n i e  jak 2  cale g rub y  żela­
zny hak łączący mos t  z s ta łym lądem.  U sz k o ­
dzenia na sa m ym  okręcie są ba rdz o  z n a c z n e -  
szczęściem,  że w  paw i lon ie  nikogo nie b y ł o ’

Z e  L w o w a ,  dnia 28. W r z e ś n i a . —  U ni a  
26. b. m, od by ło  się u roczys te  p o ś w ię c e n ie  
n o w e g o  gmachu, w y s t a w i o n e g o  d ła  Ins ty t u tu



f;łucho - n iem y ch .  J X .  kanonik  B r o n ie w s k i ,  
nfu łat ,  p r o b o sz c z  kapitu ły  o b rząd k u  łac iń ­

sk iego  i dyrektor  r z e c z o n e g o  in s ty tu tu ,  o d p r a ­
w i ł  o  g o d z in ie  tOtej zrana m szą  ś w ię t ą  w  k o ­
ś c ie le  S w .  A n t o n ie g o ,  w  którćjto  parafii jest 
g in ach  teg oż  instytutu. P o  sk o ń c zo n y m  n a b o ­
ż e ń s t w i e ,  u roczysta  p ro cesy a  w r a z  z  l iczn ćm  
z g r o m a d z e n ie m  lu d u ,  p o p r zed z o n a  m ilicyą  
m iejsk ą ,  udała się do  n a d m ie n io n e g o  gm ach u ,  
g d z ie  przed  w z n ie s io n y m  tam że o ł t a r z e m ,  s k o ­
r o  D u c h o w i e ń s t w o  ce lebrujące ,  w y s o k ie  W ła ­
d z e  c y w i l n e ,  Stany k r a j o w e ,  M a g is tra t ,  d am y  
i  w i e l e  in n y ch  zn ak o m ity ch  o só b  p r z e z n a c z o ­
n e  m iejsca  z a ję ły ,  m ia ł J X .  Jan K a l in i e w ic z  
s t o s o w n ą  d o  u ro czy stośc i  m o w ę .  P o c z e m  
ś w i a d k o w i e  o b ecn i  o d p ra w ia ją ce m u  się  o b  
r z ę d o w i ,  podpisali s w e  im ion a  na p r z e d ło ż o ­
n y m  d o k u m e n c ie ,  k tóry  r ó w n ie ż  jak i n a d m ie ­
n io n ą  p o w y ź ć i  w  polsk im  języku m ianą m o ­
w ę ,  tu d z ież  napisany z tego  p o w o d u  w ie r s z  
Jana N ep .  K a m iń sk ie g o ,  kilka m o n e t  p ie n ię ­
d z y  t e g o c z e s n y c h , s z e m a ty z m ,  n a jn o w s z y  n u ­
m e r  G a z e t y ,  w  sz cz e ln ie  zam k n ię te j  że laznćj  
p u s z c e  w r a z  z k a m ien iem  w ę g ie ln y m  z a m u r o ­
w a n o .  P o  o d b y te m  w  ten  sp o só b  u r o c z y s te m  
p o ś w ię c e n iu  gm a ch u  dla Instytutu  g lu ch o -n ie -  
r o y c h ,  w r ó c i ła  p ro ce sy a  d o  k o śc io ła  S w ,  A n ­
t o n i e g o ,  g d z ie  się cały  o b rz ęd  zak o ń czy ł .

W  G r e fen b erg u  o d b y ł  się n ie d a w n o  o b r zęd  
zaś lu b in  Z e n o n a  B r z o z o w s k ie g o ,  o b y w a te la  
gu b ern ii  P od o lsk ie j ,  z  Elizą hrabianką Z a m o j­
s k ą ,  n ajm łod szą  córką S ta n is ła w a  hrabi O r d y ­
nata Z a m o jsk ieg o ,  c z ło n k a  R ad y  P a ń stw a .

( T y g .  P etersb . ) —  K r y t y k a .  „ M ięsza n in y  
o b y c z a j o w e  p rze z  Jarosza B ejłę .  — N ie  b ęd ą c  
k ry tyk iem  z p o w o ła n ia ,  n ie  zacznę  ty ch  u w a g ,  
jak by  m o ż e  potrzeba  b y ło ,  od  o g ó ln ik ó w ;  nie  
b ę d ę  roztrząsa ł ile w s z e d ł  do  literatury d z i ­
siejszej p ierw ia s te k  in d y w id u a ln o ś c i ,  czy li  o -  
so b is to śc i;  ale p o w i e m  od  razu że ze  w s z y s t ­
k ich  d z ie ł  n o w s z y c h ,  najbardziej noszą  na s o ­
b ie  tę  c e c h ę :  „Mtęszaniriyr Jarosza Bejly ."  
P r a w d z i w a  to  m ięszan in a  d o b reg o  i z ł e g o ;  
n a jz d r o w s z y c h  i na f a l s z y w s z y c h  so f iz m a tó w ,  
religijnej o ś w ia t y  i z a r d z e w ia ły c h  p r z e s ą d ó w ;  
g łęb ok ić j  nauki i n a iw n o ś c i  d z iec in n ój:  c h rze -  
śc iańsk iej  p o k o ry  i pogańskiej p y c h y ,  p o w a g i  
i  t r y w ia ln o ś c i ,  jak g d y b y  ciągle  przep lata ły  
zd an ia  s w o j e  te  d w i e  o s o b y ,  które A u to r  tak 
z r ę c z n ie  do  p r z e d m o w y  s w o je j  w p r o w a d z i ł ,  
A n g e lo  i D ia v o lo .  Straszne  g o d ło  w y b r a ł  
s o b ie  A u tor :  J ’ai vu  m o eu rs  de  m o n  te m p s ,  e t  
j’ai p u b lie  ces  let tres;  q u e  n ’ ai —  je  v ć c u  
d an s  un s iec le  on  je dusse  ies jeter au fr u !  
C z u ł  d o b r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  jaką na s ieb ie  
b i e r z e ; p r z e w id z ia ł  zarzu ty ,  jakie ze  w s z e c h  
stron  m u  c z y n ić  b ę d ę ;  w c z e ś n ie  zbijał je w  
p rzed m o y y ie  syyojć; ,  w z n o s z ą c  s ię  n ad  n ie

orlćrn sk rzyd łem  w y ż s z o ś c i  u m y s ło w ć j  i sz la­
ch etn ej  d u m y. "Autor nie  jest ani s łuża lcem ,  
arii n ie w o ln ik ie m  s p o łe c z e ń s t w a ,  by  n ik cze m -  
n e m  p o c h le b s tw e m  w p r a sz a ł  się d o  łaska­
w y c h  w z g l ę d ó w  s w o i c h  czy te ln ik ó w ."  —  Z o ­
b a c z m y  o  i le  skutek u s p r a w ie d l iw i ł  ce l  tak 
sz lachetny .  W  14 artykułach, z k tórych  skła­
dają s ię  M ię s z a n in y ,  Pan Jarosz  B ejła  ch c ia ł  
o d m a l o w a ć  o b y c z a je ,  a raczćj ch łostać  n ieo -  
b y cza jn o ść  s w o j e g o  n a rod u ;  b o  w  ty m  o d ­
m ę c ie  w a d  i z b r o d n i , b r u d ó w  i zak a ły ,  l e d w ie  
g d z ie  n iegd z ie  jaki obraz p o c z c iw e i  r z e c z y w i ­
sto śc i  p ok aże  s i ę ,  jakby przez  ironią rzu con y .  
A  m o r a ln o ść ,  r e l ig ijn o ść ,  uczu cia  sz la ch etn e ,  
z  ust autora ty lko  w y c h o d z ą  n ie  m ając już  
r z e c z y w is t e g o  bytu  na z iem i.  A u to r  w i ę c  jest 
k a z n o d z ie ją ,  który nam  boską naukę podaje ,  
ale m e  u m ie  w y n a j d y w a ć  dla niej w z o ­
r ó w  w  ż y w o t a c h  ty lu  ś w i ę t y c h ,  k tórzy  
ją czy n am i stw ierd z il i .  —  N a jw ię c ć j  i najspra- 
w ie d l i w i e j  na rzek a ,  ze  u nas opinii publicznćj  
nie  m a :  „bo ludzie  n ie  mają sam o p ozn an ia  w ł a ­
snej g o d n o ś c i ,  b o  coraz w ię c e j  zan iedbują  u-  
kształceriie  serca i u m y s łu ;  a tak , sp o łe c z e ń ­
s t w o  o d s u n ą w s z y  to jedno co  je s p r o w a ć  m o ­
ż e ,  b u tw ie j e  sa m o  sob ie  o d d a n e ,  w  b łęd n ćj  
k o le i ,  c iąg le  się każąc.« I'en zg u b n y  stan S p o ­
łe c z e ń s t w a  ż y w e m i  koloram i o d m a lo w a n y  jest  
W  ro zd z ia ła ch  P r z y s z ło ś ć  i O b m o w y .  G o ­
d z i ło  się w y s t a w i ć  go  w e  w ł a ś c i w ć m  ś w i e ­
t l e ,  p rzy  od g ło s ie  p io r u n ó w  n ie b ie sk ic h , jako  
ż a r l iw y  kapłan gd y  z a m b o n y ,  S traszn y  sąd  
B o z y  na z ie m ię  w z y w a .  M ożna b y ło  ustam i  
D an ie la  , t łu m a czy ć  tajem ne s ł o w a  Baltazara, 
jako p r o r o c t w o  już s p e łn io n e ;  ale g o d z i ło ż  
się zatrutćm  le k a r s tw e m  leczyć?  G o d z i lo ź  się, 
ch o c ia żb y  na p ostrach  ty lk o ,  za k o ń czyć  sofiz-  
m a te m  n ajczystsze  p r a w d y ;  jakby sz y d e r ­
s t w e m  bohatera  p a m ię tn ik ó w  P a n a  S o u l ić ?  
D la  c z e g ó ż  bystre  o k o  Pana Jarosza B ejly ,  
sa m o c h c ą c  na p ostęp  m ora ln o śc i  i o ś w ia t y  
osrięło? Dla c z e g ó ż  w  tern z a m i ło w a n iu  o g ó ł -  
n e m  p ł o d ó w  u m y s ł o w y c h ,  n ie  upatrzył a u tor  
M ięsza n in ,  p r a w d z iw e g o  ducha w ia r y  i p o b o ­
żności,  k tó rego  sam jest zkąd inąd c zc ic ie lem  i 
k a p ła n em ?  C z y l iż  f a ł s z y w y c h  w n i o s k ó w  nitt 
zbijają z w y c ię z k o  fakta p rzez  sa m eg oź  autora  
p r z y to c z o n e  —  p o r ó w n a jm y  ty lko  artyk u ły  
P r z y sz ło ść  i pop u la rno ść  literacka. W i d z i m y  
że  K r a s z e w s k i ,  G r a b o w sk i  u całej p u b l ic z n o ­
śc i  n iem al czc ic ie li  mają, a w i e m y  także, jak iś  
s p ó łc z u c ie  o b u d z i ł  K arol R yś i in ne  o d e r w a n e  
od  p o em a tu  ra p so d y ,  hrab iego  H enryka R z e ­
w u s k ie g o .  G o d z i ło ś  się p o w ie d z ie ć  „że p isarze  
nasi n ie  o trzym ali  ża d nego  w p ł y w u  w  o b y w a ­
te l s tw ie  i uchylają się s top n iam i o d  sp o łe c z e ń ­
s t w a ,  k tóre  ich n ie  r o z u m i e ,  a k tóre  sam o dla  
n ic h ,  coraz  ta n ić j  staje s ię  zrozumiałćm?<( Z a-
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s t a n o w i ł e m  się  t a k  d łu g o  n a d  r o z d z i a ł a m i  
" r z y s a ł o ś ć  i O b m o w y ,  b o  w  n ic h  n a j ż y w i e j  
m a lu je  się ta  s p r z e c z n o ś ć  p r a w d y  i fa łszu ,  
2 ło ta  i b ło ta ,  ( j e ż e l i  B e j ł o w a t e g o  s ty lu  u ż y ć  m i  
*1? go dz i) ,  k t ó r ą ś m y  za c e c h ę  o g ó ln ą  d z ie ła  
Po łozy lil i ,  —  i n n e  są je szcze  w ie lk ić j  w a g i  a r ­
t y k u ł y :  W o l n e  m y ś le n i e  w  rel ig i i  i M a m m o -  
n.a ; p e łn e  życ ia  i n a m a s z c z e n ia .  W  n ic h  ja ­
śn ie je  ś w ia t ł e  r e l ig i jn e  p r z e k o n a n i e ,  k tó r e  p o ­
c h o d n ię  s w p j ę  w  n a js k ry ts z e  ta in ik i  s e r c a  łu ­
c k i e g o  zan o s i  —  R o z d ia ł  W y b o r y  n ie d o ś ć  
' v y p r a c o w a n y , m o ż n a  b y ło  le p ie j  je s zcz e  w y ­
s ł a w i ć  to  Ś w i ę t o  S a tu rn a l i i ,  jak je a u t o r  n a z y ­
w a ,  w  k t ó r ć m ,  p r o w a d z ą c  da le j  to  p o r ó w n a ­
c i e ,  n ie ty le  m o ż e  n a g a n n a  w y u z d a n a  s w a w o -  
a n i e w o l n i k ó w ,  ile o b o ję t n o ś ć  p a n ó w .  W y -  

z n ać  t r z e b a  że k o m ic z n ą  s t r o n ą  s w e g o  p rz e d -  
Jn io tu  n ie  d o ś ć  r o z ś m ie s z a  n a s  P .  B e j ł a ,  a n ad  

^ag ic zn ą  n ie  d o ś ć  u b o l e w a .  P r o s im y ,  
a b y t e n  o b r a z  p o w r ó c i k  k ie d y  d o  p r a c o w n i ,  
a P e w n i e  w y jd z i e  z n iej ś w ie ż s z y  i b a r d z i e j  
v,' .> kończony  — W  a r t u k u le  o  B a ra g o l s tw ie ,  
au . t° r  d o ty k a  w a d y  sz c z e g ó ln ie j ,  je d n e j  p r o -  
' r i n c y i  w ł a ś c i w ć j  i s łu sz n ie  ją g r o m i ,  w  t e m  
ty lko  s a m  n ie  b e z  w i n y ,  że  m a lu ią c  B a r a g o ł l ó w  
Cz>li B a r a g u r ó w  ich  w ł a s n c m i  f a r b a m i ,  a n ie  
*pogąc w  łój o b r z y d l iw o ś c i  w y b o r u  u c z y n ić ,  
T|>e s t a ra ł  się d o b o r e m  s ł ó w  z a s ło n ić  ją c h o ć  
* ekka. K r o k  w  k ro k ,  lu b o  bez. p o r z ą d k u  ma* 
®ry i 23 A u t o r e m  id ą c ,  p r z y s t ę p u je m y  n ie  b e z  

s t r ę tu  do  te j s t r o n y  M i ą s z a n i n ,  w  k tó r ć j  
z łe g o  p r z e w a z a , d o  R o z d z ia łu  o s z la c h e ­

c tw ie .  J u z  n ie  na  o g ó l  p o c isk i  m i o t a ,  a le  na 
t? z iem ię  W o ł y ń s k ą ,  k tó r ć j  d o p ie r o  co  b y ł  
t n i e s z ,  p. 1 4 5 )  w y m o w n ą  k a r t ę  p o ś w ię c i ł .  
” O d  c za su  jak o s ta tn i  O r d y n a t  O s t r o g s k i  o -  
Sro tn n e  d o b r a  s w o j e  r o z t r w o n i ł  b e z p r a w i e m ,  

k ruk i  n a  ś c i e r w o ,  tak ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  
*a ezę ły  się z l a t y w a ć  n a  ł u p  g o t o w y  t ł u m y  
P “' “ g a c z ó w  e k o n o m i c z n y c h  i d w o r s k i c h ,  
P f z e k u p n y c h  j u r y s t ó w ,  a w a n t u r n i k ó w  w s z e l -  

r o d z a j u ,  c z a s e m  n a w e t  p o d e j r z a n e g o  
f Z ach e c t w a . “ —  N ie c h  P a n  J a r o s z  B e j ła  p rz e j -  

z y  u m o w ę  K o l b u s z o w s k ą , a w  l iczb ie  n a -  
Cl .i fam il i i ,  k tó r e  r o z e b r a ł y  p o m i ę d z y  s ieb ie  
^ r d ^ n a c y ą  O s t r o g s k ą ,  z n a jd z ie  z a p e w n e  w i e -  
le  skolig .Tconych z  w ł a s n y m  h e r b o w y m  k le j ­
n o t e m ;  b o  s ą d z ą c  p o  z a k r o j u ,  n ie  w ą t p i ę  że 

m u s i  b y ć  d o b r y m  S z la c h c ic e m .  D a lć j  
O hydnie jszą  je s zcz e ,  (  n ie c h  m i  d a r u j e  P .  H e i -  
°>)  p o t w a r z  n a  W o ł y n i a n ó w  ciska. F a c ie n -  
a r s t w 0 s z e r z ą c  się g w a ł t o w n i e  s t o p n ia m i  
Y w ła sz c z y ło  trzy; c z w a r t e  częśc i  d a w n y c h  

8^ z |c ó w ,  że juz ł ć r a z  g d z ie  n ie g d z ie  ty lk o  
sk n )o z n a  s t a ry c h  d z i e d z i c ó w  W o ł y ń -  
d a w ’ f  n a  m i e iscu  t y ^ h d r ° g i c h  z a b y t k ó w  
k) p a m ią te k  lu d z ie  w p r a w d z i e  w  p ię -

*>ch d o m a c h  m ie s z k a j ą c y ,  a le  k tó r z y  c z ę s t o ­

kroć d z ia d a  swojego okazaać n ie  rńo g ą ; obey 
k r w i ą  n a s z y m  d a w n y m  o b y c z a j o m ,  k tó r e  im  
p r z y p o m i n a j ą  n ik c z e m n o ś ć  i c h  p o c z ą t k ó w ,  
r a d z i b y  n a sz e  p a m i ą tk i ,  n a s z e  w y o b r a ż e n ia ,  
n a s z e  n a z w is k a  z a g rz e b a ć  w  z a p o m n i e n iu . "  
l a c y  b y l i b y ,  w e d ł u g  P a n a  B e j ły ,  w  t r z e c h  
c z w a r t y c h  te raźn ie js i  d z ie d z ic e  W o ł y n i a !  J a k  
g d y b y  u nas n ie  o b o s t r z o n e  b y ł y  p r a w a  o s z la ­
c h e c t w i e ;  jak  g d y b y  w  te j  R z e c z y p o s p o l i t ą  
s z l a c h e c k ie j ,  n a w e t  w  czas ie  jej r o z p r z ę ż e ­
n ia  ł a t w o  p r z y p u s z c z a n o  d o  k le jn o tu  s z l a c h e ­
c t w a  lada  jak iego  in t ru z a !  J a k  g d y b y  m ó g ł  d o -  
n r a  j u r z ę d y  z ie m sk ie  p o s ia d a ć  n ie sz la ch c ic !  
W p r a w d z i e  w s z ę d z i e  m u s z ą  b y ć  n a d u ż y c i a ;  

a ,  w e d l e  p ię k n e g o  w y r a ż e n i a  n ie  p o m n ę  j a ­
k ie g o  a u t o r a ,  ( c zy  ty lk o  n ie  a u to r a  K a r o la  R y ­
s i a ) ,  p r a w a  są jako  p a ję c zy n a ,  w  k tó r e j  m u c h y  
g m ą ,  a le  co  ją b ą k  p rz e b i ja .  A  w i ę c  je ż e l i  
‘ a g n a c i ,  ( z  k t ó r y c h  P a n  B e j ła  g o r s z y c h  o d  
J M a m m o n y ,  z ło t y c h  c i e l c ó w  r o b i ) ,  j e d n i  d la  
p o w i ę k s z e n i a  s w e j  k l i e n te l i ,  d r u d z y  sam i  n ie -  
chctj jc , jak  P a n  S ta r o s ta  K a n i o w s k i ;  s z la c h tę  
n i e p r a w n i e  s t w a r z a l i ,  c z y j a i  to  w i n a  b y ł a ?  
R z e c z  d z i w n a ,  jak  m o c  p r z e s ą d u  z a ta r ła  n a  
ty c h  k i lku  k a r t a c h  M ię sz a n in  re l ig i jn ą  c e c h ę  
a u to r a .  G d z ie  tu  p o k o r a ,  g d z ie  u m i a r k o w a ­
n i e ,  co  w i ę c ć j :  g d z ie  tu  sąd  z d r o w y  o r z e ­
c z a c h ;  C o  z n a c z ą  te  so l iz m a ta  o  p i ę k n y c h  
k s z t a ł t a c h  p l e m i o n ,  d la  teg o  że k a ż d y  ż y w i ó ł  
m o r a l n y  m u s i  się  w y r a ż a ć  n a  r y s a c h  t y c h ,  co 
g o  p r z e d s t a w i ć  rn a .ą ?  — D u s z a  c z ło w i e k a  o d ­
bija  s ię  bez  w ą t p i e n i a  w  w y r a z i e  jego t w a r z y ,  
a le  c zy ż  m o ż n a  to  z a s t ó s o w a ć  d o  p l e m io n  i 
n a r o d ó w ?  —  C ó z  m a  d o w o d z i ć  s z p e t n o ś ć  
s t a r s z e j  lin ii B u r b o n ó w  ( ż j  w i ó ł  g a sn ą c y  w  na­
rodzie)) ,  o b o k  p ię k n o ś c i  t o w a r z y s z ó w  ic h  w y ­
g n a n i a ;  r ó w n i e  s t r ą c o n y c h  z  t r o n u ,  W a z ó w ?  
Z b y t e c z n e m  b y ło  b y  r o z s z e r z a ć  się d łu ż e j  n a d  
ta k  o c z e w i s t y m  so f iz m a te m .  W o l ę  p o m i n ą ć  
p o d o b n e  te m u ,  a n i e r ó w n i e  s z k o d l iw s z e  w  ar­
ty k u le  o  P o e z y i  n a r o d o w ć j ,  k a ż d y  je ł a ­
t w o  o c e n i ;  w  ro z d z i a le  o  f i lozofij  n a r o d o w ć j  
r ó w n i e  jak w  P r z y s z ło ś c i ,  i w  c a ł e m  d z ie ła  
s w o j e m .  P a n  B e j ła  p o w s t a j e  n a  d ą ż n o ś ć  H e -  
g e l i z m u  czy lj  n e o p a n t e i z m u ,  p r z y z n a j ą c  m u  
je d n a k  n a jw ię k s z e  zasługi.  T u  p r z e w o d n i c z ą  
z n o w u  a u t o r o w i  p o c h o d n ie  w i a r y  i n a u k i ,  
z k tó r y c h  c h c ia łb y  k a ż d e m u  u d z ia ł  u c z y n ić ;  
z t ą d  te z d r o w e  ra d y ,  k tó r e  P. B o c h w i c o w i  i 
w s z y s t k im  z a g łę b ia ją c y m  się w  f i lozofią  da je .  
M i lo  n a m  s p o ty k a ć  P a n a  J a r o s z a  B e j łę  n a  te j  
d r o d z e ,  n a  k tó r e j  d o b r z e  z a o s t r z o n y  d o w c i p  
i i ro n ia  s z y d e r c z a ,  n ie  o b ra ż a j ą c  o s ó b ,  ta k  
d z ie ln ie  g ł ę b o k im  r o z u m o w a n i o m  p o s i łk u ją .—  
A r t y k u ł  P r o g n o s t y k i  G o s p o d a r s k i e  ja k ­
b y  p r z y p a d k i e m  się  t u  d o s t a ł ;  jeżeli m ia ły  b y ć  
w  n im  o p is a n e  p r z e s ą d y  g o s p o d a r s k ie  p r z o d ­
k ó w  n a s z y c h ,  t r z e b a  b y ł o  wzorem  P. Woj-
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cicki«go podać  n a m  zupełniej szy obraz  tej s t ro ­
n y  ich do m o W eg o  życia. —  T y tu t  o Bardach  
Po l sk ich  kazał  n a m  s p o d z ie w a ć  się czegoś 
w ię c e j  jaJc kiika o p i s ó w  p i e c z e n ia rz ó w  i iga- 
r zy.  Myśl  au t o ra ,  n o w a  i za jmująca ,  ale czy  
p o śp ie ch ,  czy t r o ch ę  l en i s twa  riie p o z w o l i ło  
jej o b r ob ić  i w e  w ia ś c iw ć j  całości  oddać .  —  
Re sz t ę  t o m u  zapełniają S z a r m a n t  p r o w i n c y i  i 
W i e c z ó r  li teracki.  Sz a r m a n t  miał  p rze ds t a ­
w i a ć  ch a r ak te r  w  rodza ju  Teo f ras t a ,  lub La-  
b r u y e r e ;  ale w  miejscu tego jest in dy w id u a l ­
nośc ią ,  p rz e wl ek łą  i nu dn ą .  — W i e c z ó r  li te­
racki  jest to p o w i e ś ć  d r am a ty cz n a ,  w  której  
au t o r  chciał  l i t eraturę po k ą t n ą ,  p r ow in cy o n a l -  
n ą ,  i sądy p r o w i n c y o n a ln e  o niei wyszydzić .  
D o w c i p n i e  u ło żony  jest w ie r sz  ro m an t y cz n o -  
p łacz l iw y  K as z t e l an i ca , pod  ty tu ł em Biały 
P ie lg rz y m;  dowcip n ie j sze  jeszcze o n im  k o m -  
m e n t a r z e  z g r o m a dz o n yc h  k r y t y k ó w  salono-  
w y c h .    ( Dok ,  nast )

C o  tylko opuści ł  p rassę :
Kalendarz Polski, Puiski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa P o­
znańskiego na rok Paiiski 1842.,

Pc tznań ,  dn ia  6. Paźd z i e rn ika  1841.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
Bi ór o  P.  Va le n t in e g o ,  K ró l ew sk i eg o  K o m -  

missa rza policyi  ( I g o  R e w i r u  p o i . ) ,  z d o m u  
p o d  Nr.  13. p rzy  uliey W r o c ł a w s k i e j  do  R a ­
tusza  t r a n s l o k o w a n e m  zos tało ,  o czerń Publ i ­
czn ość  za w ia d o m ia  się.

P o z n a ń ,  dnia 4. Paźdz ie rnika 1841. 
^_KjM5j_e_yvsj<.i <^_ D y  r  e k t o r  y u m  p o l i c y i .

P A I E lM  NUBMASTa CY.IN*.
S o ł e c t w o  w o l n e  w  D z w i e r z c h n i e  w  p o ­

w i e c i e  W y r z y s k im  p o ł o ż o n e ,  K a r o l o w i  L u d ­
w i k o w i  Bast  i sukc essorom brata jego H e n ­
r y k a  Augus ta  Bast  należące,  z około 9 w ł o ­
k ó w  magd .  roli,  pospó ln ie  z chłopsk iemi  g r u n ­
t a mi  l eżącć j ,  d o m u  mieszka lnego ,  d w ó c h  b u ­
d y n k ó w  fami l i jnych,  s ta jni ,  o b o r y  i d w ó c h  
in n y c h  c h l e w ó w  składające się ,  o s z a c o w a n e  
n a  6463 Tal .  V6 sgr. 8 fen.  w e d l e  t axy ,  mogą- '  
eej  b yć  p rze j rzane /  w r a z  z w y k a z e m  h ip o te ­
c z n y m  w  Begl st rd turze  w y d z ia łu  III .  m a  być

d n i a  13.  G r u d n i a  r.  b. o l O t ć j  g o ­
d z i  n i  ■ z r a n a  

t u  w  miejscu z w y c z a jn e m  pos iedzeń  s ą d o w y c h  
sp rzedane .

W s zy sc y  n ie w i a d o m i  p r e t e n de nc i  r ea ln i  
W z y w a j ą  się ,  aż eb y  się pod un ikn ien iem pre-  
kluzyi  zgłosili  najpóźniej  w  t e rm in i e  o z n a ­
cz on y m .

W  Ł o b ż e n i c y ,  dn ia  5. Ma ja  1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Kauc ya  u r z ę d o w a  odda lo nego  z urzędu*Ex«* 

ku to ra  i W o ź n e g o  M u l ś k i e g o  tu w  miejscu,  
m a  być  t e m uż  w y d a n a .

W s z y s c y  ci ,  k tó rzy  mn ie m a ją  mieć  p re ten -  
sye do kaucyi  tćj z d o t y c h c z a s o w y c h  u r z ę d o ­
w y c h  K. Mulśkiego s t ó s u n k ó w ,  w z y w a j ą  się 
s w e  p r e te nsy e  do  akt  p o d a ć ,  lub t a k o w e  
W  t e rmin ie

d n i a  3. G r u d  n i  a r  b. 
c  godzinie  lOtćj p r zed  Ur.  Gil l i schewskirn S ę ­
dzią l i k w i d o w a ć  i r ze telność t a k o w y c h  w y k a ­
zać , inaczej  b o w i e m  s w e  p re tensye  do kaucyi 
r zeczonć j  u tr acą  i z ł a k o w e m i  li do  osoby  
i(. Mulśkiego odes łani  będą.

S z r e m ,  dnia 9. W rz eś n ia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m  i e j s k i.

U  podp i sanego  m o ż na  dostać w e  ws ze l k ic h  
s o r ty m e nt ac h  wie lk ich  i mnie jszych  z e g a r ó w  
do  d w o r ó w  i w i e ż ,  z e g a r ó w  s łon ec zn ych  ho-  
r yc on t a l ny ch  z l anego że laza ,  jako też  zega­
r ó w  śc iennych S z w a r c w a l d s k i e h  w  w ie lk im  
w y b o r z e ,  za k tó rych  regu la rność  na d w a  lata 
się r ę c z y ,  za u m i a r k o w a n e  ale stałe ceny.

Z ega rmis t r z  T r i t s c h l e r  przy  o d w a c h u  
F ry de ry k o w sk im .

Hurs giełdy IScrlińskiej.
Unia 4. Paźd/ . iernika 1841.

S to ­ IN a  pr. k u ra n t
pa

prC .
p ap ie ­
ram i.

g o to w i­
zną.
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